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Odkryłem  tajem nicę dobrych  
stosunków z bliźnimi.

Lżej mi teraz będzie żyć na 
ś w i e c i e .

Czy  m e  z a u w a ż y l i ś c i e ,  ż e  n a j -  
W i ę c e j  p r z y k r o ś c i  s p r a w i a j ą  w a m  
l u d z i e  b l i z c y f

Korzysta ią z każdej okazji, by 
w am  powiedzieć parę słów gorz­
k iej prawdy. Czyhają tylko na 
eposooność. żeoy wam przypiąć 
Złośliwą łatkę. Najpom yślniejsze  
dla was wydarzenie pojluzy im 
jaK o  pretekst do wygłoszenia u- 
szczypliwej uw agi na temat w a­
szych zasług 1 kw alifikaeyj. 

a  ludzie oocy?
Ci okazują wam na każdym  

kroku uprzejm ość i delikatność. 
RzekłDyś inny gatunek ludzi, 
w sro d  Których czu jesz się waż­
niejszym. szlach etn iejszym , do- 
ekonalsżym.

Gdy spotkasz człowieka bliskie  
gb, popatrz/ na ciebie ironu znie 
i zapyta:

—  Pewnie znów wczoraj zala­
łeś się? Zawsze m ówilim  że źle 
skończysz A  gdzieżeś znów tuki 
k raw at w ygrzebał? Już gust, to 
masz...

Rozstaniesz się z nim przybity, 
i  poszarzałą nagle tw arzą i w 
ponurym  nastroju biegniesz do 
szynku, by w kieliszku utopić 
czarne myśli o swym nieuchron­
nym upadku 

Co innego, gdy podejdzie do

ciebie człowiek obcy.
—  H a! Jak pan świetnie wy  

g iąda i Zawsze ten bumoi złoty! 
Zawsze miody, elegancki, aż 
m ilo!

Podniesiony na duchu, prostu­
jesz się zwycięsko i czujesz, że 
świat należ/ do ciebie .

Kiedy zachorujesz, obcy w yra­
żają ci serdeczne współczucie, 
przysyłają bilety, kwiaty, owoce, 
ba przerażeni twojem niedoma­
ganiem. polecają sławnych dok­
torów, okazują smutek i szczere 
zainteresowanie, co wszystko 
spraw i ci p raw dziw e zadowole­
nie.

A blizcy?
N a jp ie rw  zaczną dochodzić ze 

znudzoną miną. kiedy, gdzie i co 
mogło ci zaszkodzić. Po ustale- 
lenrn tych ważnych okoliczności, 
zaczną ci wym awiać lekkomyśl­
ność, którą w twoim wieku nale 
żałoby nazwać łagodnie nieroz- 
sądkiem

A  jeśli położysz, się do łóżka, 
'potka cię deszcz drw inek:

—  Pieściłbyś się tylko! Też 
delikatesik. Inni z grypą chodzą, 
a ten by się w y legiw ał. Wstyd, 
jak Boya kocham! Trzeba już  
być niedojdą ostatnią!

1 uw ażają  te spełn iają  przyja  
cielaki obowiązek, pokrzepiając  
cnorego, któr, tymczasem z iry­
tacji naprawdę dostaje gorączki.

A  spróbuj odwiedzić ludzi blis­
kich.

Pow ita ją  cię ze znudzeniem i 
obojętnością w przygasłych o- 
czdt-h N ie  potrzebując się tobą 
krępować, po-adzi, cię na lozi,.. 
bo na krzesłach układa się aku- 
rai bieliznę, przyniesioną z ma 
gla  Przypomną ci. że to już dwa 
dziescia lat, jak cię wyrzucili z 
gim nazjum  i naptmkną, że w 
tw ojej rodzim e wszyscy um.erali 
młodo

Ponieważ, jako człow ek blizki 
znasz ich stan m aterjalny, Die 
będą się wysilać na im ponow an ie  
ci dostatk iem  i na Kolację po da ­
dzą herbatę  i chleb ze szmalcem

Tematem Konwersacji będzie 
naprzemian wilgoć w kucnni i 
reumatyzm ciotki.

Inaczej w ygląda wizyta u ob­
cych.

N a  twój widok wpadną w en 
tuzjazm. Poruszają się wszyscy 
z wdziękiem i ożywieniem prag ­
nąc się wydać w twoich oczacn 
jaknajkorzystn iej. W prow adzą  
cię Jo najlepszego pokoji. na 
stole postawią najładn iejsze na­
krycie i nakai mią cię arogiem i i 
wykwintrienn rzeczami, zefjj wpo­
ić w ciebie przekonanie o ich za­
możności.

Rozmowa, prowadz.ona w ele­
ganckim tonie, bęuzie tyczyła 
twoich wspaniałych zdolności i 
zaiet towarzysku h.

Mógłbym podobne przykład) 
s nuć w nieskończoność.

W szystkie one stw ierdzają jed­
no:
Zycie wśród ludzi blizkich jest 
męi zarnią, wśród obcych —  roz­
koszą

Jeżełi chcecie żyć z  buźn.mi w 
miłych stosunaach, n.e spouja- 
iaicie ich

Trzym ajcie ich zdaieka!
N iech będą dla w at obcy

Bl.zkicb dość wam zesłało prze 
znaczenie w osobach członków rc 
dżiny.

A le 1 tych można pomału od­
staw ić

Q u a s

O b r a z k i  z  L c w a n t u

0uYa!-Bz:ailzi3szycki-Xieł!)iisa
M łody G iga O w al - Dziadzio- 

szycki (z  Pszczelina), pisze w ier­
sze: Do aw angardy  p rz js la ł, z
Czechowiczem i Przybositm  jest 
..na ty“, mniej zamożnym, pis„ 
rzom pieniądze pożycza. A le  ja ­
koś nic nie wychodzi. Rezonansu  
ż-icinego. Krytycy m ikzą. Publicz- 
bóść me czyta. Dziadzioszycki jest 
zmałtwiony.

Próbu je  komunizować, składki 
ńa hiszpańskich rządowców zbie­
ra, w aresztach odsiaduje, pięść 
do góry podnosi. N ic nie pomaga 
Rtaaktorzy pism m ruczą:

—  Eee, tsee... Dziadzioszycki... 
to nic na dz.siaj.

(Jo gubi Gigę Dziadzioszyekie- 
go? Powiedziałbym , pewna dehkat 
ność uczuć, zapach lawendowej 
wody Yard ley ‘:i i dobry krawiec. 
G iga nigdy nie us.ądzie, dopoki 
go nie popiosza, nigdy ni“ zapali 
pierwszy, nigdy nie założy nóg 
na stół. Przy ukłonie w yciąga b. 
delikatnie sw o ją  wąską rączkę i 
ośw iadcza, że jest i był oczałowa- 
ny

W  ten sposób m ijają  lata. G iga  
Podjeżdża pod 30-tkę jako F°* 

eta bez łauru
Rodzina wstrzym uje kredyty. 

Nędza poczyna zsg ląaać  w oczy 

tego biednego Gigi Co robić?
Otoż G .ga  nareszcie wie, co ro­

bić W yprzedaje  Joyce‘a, Proust‘a 
i Cocteau, w yprzedaje trochę gar­
niturów, kupuje buty z cholewa­
mi zgrzebną sukmanę, m aciejów ­
kę. zapuszcza wąsy, podczernia 
paznogcie, lewy kciuk ow .ja  w  
szmatę moczoną w nafcie, na resz 
tę palców nakleja sobie odciski. 
W  oczach dola i pola. Z takim wy 
glądem m elduje się w  redakcji.

—  Tu jakiś gospodarz do pana 
redaktora, Barto~z K.ełbasa,

—  Prosić, prosić! —  woła usz­
częśliwiony redaktor.

— Niech będzn pokwalony Je­
zus Chrystus — mówi G iga, weno 
dząc. Bartosz K iełbasa jezdem, 
epik wnioski.

—  Na wieki wi.-ków. S iadajcie, 
gospodarzu —  pogwarzym y sobie 
kapithnę.

—  Co ao tego gwarzynia, to ni 
mom wiela casu Przyśliśm a tylko 
a corito wziąć na ter. poemat, coś- 
ma napisani pod telutem „Pojedy  
ntk w archierejskim  lesie".

—  A  ileż to gospodarz życzy So 
bie tej zaliczki?

—  Ano. dacie 200, to będzie 
spraw iedliw ie.

G iga kwituje z odbioru 200 zło­
tych i wręcza rękopis. RedaH oi 
śi iska Dziadzioszyck.ego i opro­
wadza go po redakcji W spó łp ra - 
cownicy szaleją, og ląda ją  sukma­
nę i wąsy, dopytują się, czy na­
pewno jest oryginalnym  chłopem. 
Giga m ówi, te tak, p lu je na stoły, 
drapie się pod pazuchą i nrzez 
pół godziny zabaw ia ńę zapala­
niem i gaszeniem elektryczności.

Praca w redakcji zamiera.
—  W iiicie , jakie to św iatło  chi- 

tre macie we W arsiaw ie . A  u nas 
w Lubieniu te żarówki próbowa- 
|itr> do miski z naftą  w staw iać i 
nic- N ie pali Sie.

Na zakończenie w izyty. Gigę 
fo to g ra fu ję ’ * fu jarką, z kosą, 
oraz otoczonego wieńcem wszyst­
kich współpracow ników  redakcji.

A  koło północy G iga przebiera 
się w smoking czyści paznogcie 
i znowu idzie do „ A a r ji" .

N a  godzinkę.
Ro rano jak zwykle szary dzień, 

cholewy, sukmana, twórczość, ho­
noraria —  ot, życie w i01’sk>ego 
p isarza K. I. Gałczyński

PU LU  J A  
W  Tel - Awiwie policjant zairzymu 

je szofera za zbyt szybką jazdę.
— Płaci pan 20 plastrów kary 1
—  Ani mi się snil
—  Aie musi pan zapłacić!
—  Ha, ha, to śmieszne.

; —  Co cóś za „ha-ha” ja zaraz spi­
szę na pana protoKuł.

— Proszę bardzo, co mi to szko­
dzi?

— No, to idziemy do kojnisarjaiu!
—  Niema mowy!
— W imieniu prawa, pan ze mną 

pójdzie!
—  Nonsens.
— Parne, pan słyszy? Pan pójdzie. 

Żebyśmy tacy zdiowi byl.. że pan 
pójdzie, zeDyś pan m:ał szczęście z 
żoną I dziećmi, ż e  pan pójdzie!

— Ha, skoro używa par. przemocy, 
to proszę barazo...

K A W IA R N IA  

Na drzwiach do modnej kawiarni 
wisi napis:

MOKKA — 2 piastry.
DOBRA MOKKA -  8 pUstry. 
BARDZO DOBRA M OKKA — 4 

piastry
PIERW SZO RZĘDNA M OKKA —

5 plastrów
CCCCCC, TO JEST M OKKA! —

6 plastrów.

W A L U T A  

Europejski wierzyciel spotyka swe­
go starego dluzniica.

— Icek, kiedy pan płaci sweje 
długi?

— A jak pan woli: w złotych, czy 
w funtach?

—  Co za różnica?

— Bo jeśli w złotych, to aie zoba­
czy pan ani grosza, a jeżeli w  fun­
tach., to me dostanie par. ani plastra

ZEUAKKl

W  Tel- Awiw.e Lurysta kupuje zega 
rek. Zegarmistrz zapewnia, że towar 
jest palestyńskiego pochodzenia i 
pierwszorzędnej jakości. Pc 2 dmacn 
turysta odnosi zegarek.

—  P a n ie  mechanizm 3tanąJ
— A jak długo chodził?
—  24 godziny.
— No. to co pan jeszcze chce? Je­

żeli pan przez 24 godziny chodzi, to 
nie potrzebuje pan trochę odpocząć?

W O D A  SO D O M  A 

Naa sodo włamią widnieje taks 
szyld:

„Choćbyście nawet mogli żyć. nie 
pijąc wody sodowej, to pijcie wouę, 
żebym ja mogi żyć 1“

R A B I N I
W  nowoealożunej kolonji chaeuiow 

osiedlił się rabin. Po 3 miesiącach pu 
Dytu spakował inai.atki do wyjazdu.

—■ Rebe, dlaczego nas już opusz­
czasz ?

—  Bo to je3t wogóle pierwsze py­
tanie, z jakiem się tu do innie zwró­
cono!

*
* •Nabożny rabin spotyka na ulicy

v lei-Awiwie dwu poalejsjonistów i 
wita Ich zdaieka wołając:

— A git szaliesi
— Dlaczego „git szaben*? Prze­

cież dziś mamy śn/dę?
— Ny jak ja wiozę, że wy rachuje 

cie pieniądze i panc.e papierosy, to 
pomyślałem sobie, że dziś sobota...

N a j p i e r w  s i ,  . t ó w i l u Cele 
ż e  b ę d z i e  s u k c e s ó w  m e l e .
A l e  c o :?  p r ó ż n e  n a d z u  j e ,  
b o  ' • - s i ę  a z i e j e :

J u ż  n a s  r a d o ś ć  m e t k a  t r z ę s i e ,  
a  tu  m a s z  „ n a w a l a  m i ę s i e ń  
J u ż  m a r z y m y  o  s u k c e s i e ,  
a  Cen b e j s z l y k  w  cę,  ao , m e s i e .
J u ż  u> a r  r o s n ą  t w ó r c z e ,  
a  t u  „n e r w o w e  k u r c z e ’*
J u ż  n a m  z ł o t y  n \ r  .a -  b ł y s k a ,  
l e c z  p r z e g r a ł e ś ?  U c h o d ź  z  a i s -

k a /
.4 s t ą d  m o r a ł  i  z a s a d  •:
N a j p i e r w  r o b i ć — p o l e m  g a d a ć :

ANO
P Y T A N I A  

M i l  j o n  n a  s w r e c i e  w i a z d .
A l  , a d m .  t y m i :
K t o ?  A a  c o ?  U d z i e  i He?
O r a z  nu  j a k i  z a s ?
W i ę c  j e d e n  d o s t a t  z a  Co,
Z e  n i e  w i e d z i a ł  c u  c zy i : : .
A i n n y  z t w i v u  z a  l o .
Ż e  b a r d z o  s i ę  p r z y c z y n i ł .

, 1 t a i n t ,  n  z n o w u  z a  tu  j
Z e  d z . a t a ł  i t e s i i  t n i z e n i e .
A  t c \  n o  t o  p o p r o s t u .

' b o  z t o t e m  f es t  a \ t c z e n i e . . .
L  c z  g d y  s e n s  p y t a ń  s i e d z i ć .
N i e  o  t o  p r z e c i e ż  s z t o < 
l e d n  i o d p o w i e d ź ,  s i e d z i .
D r u g ą  o d p o w i e d ź  w z i ą ł  

A N O

Ż Y C Z E N IE

B o d u j o y  t a k  i d o  w a s ,  „ s p r a w i e d l i w i "  s ę d z i ę ,
D z i e c i  n i e  d o p u s z c z o n o ,  g d y  ś m i e r ć  >r z y  w a s  ' l ę d z i e ł

L E K A R S T W O
„ W ie r z ,  s łu c h a c z u  m o j  I  widza;
K w in te s e n c ja  ż y c ia  -  w  r y a z n *

Jan Lemański
W y p i ł    B r r r ;  —  Z a g r y z ł  s z y b k o  g ~ * y b k i e m  w  m a r y n a c i e .
— V c h !  D o b r a  r z e c z  t e n  r y d z y k ,  r u d n o b r  i n a c z e j  
C h l a ć  t ę  s i w u o h ę ,  S w i . i s t u o l  -  i  ł o  r z e k ł s z y  s : ę g a  
P o  n a s t ę p n y  k ,  d o n e k .  — J a k ,  l a k ,  i  o  ./«. f  g a l  
W y p i j e s z  - a ż  Się w z d r y g n i e s z ,  - ' t g r t j z . t s z  — t k w i t a .
D o  r z e c z y w i s t o ś ć ,  u r d z i s z ,  t o  j e s t  o k r w i t a ,
A  g r z y b  l ą  s a n k c j o n u j e .  Z  w o d c z a n y c h  o b r z y d z e ń  
N i e m  i s z  t o ,  j a k  s i ę  l e c z y ć  w  m a r y n a c i e  r y  z e m

C h w a l ą c  g r z y b k a ,  n i e  ż a l i  s i ę  n a d  s w a  *ą d o t ą ,
K i e d y  g o  p o d  s t ć l  z w a ł a  t r u t k a  a l k o h o l u .

G Ą S K A

K u m o r  s o w i e c k i
Opowiastka biurokratyczna

b a li s ię  n a c z e ln ik a  i w a l ,  —  m ó w i w  -m y ś li n a c z e ln ik . —w s z y s c y
d r ż e l i  p rz e d  m m . L  tą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  
ie  w y ż s i u r z ę d n ic y  m n ie j d r ż e li ,  a  
p o m o c n ic y  b iu r o w i u c ie k a li o d  s z e ła ,  
ja k  o d  o g n ia . A  n a p r a w d ę , n a c z e ln ik  
s u m  m e  b y ł z a d o w o lo n y  ze  s w e j  
s z o rs tk o ś c i, a le  n ie  m ó g ł się o d  m e j 
o d z w y c z a ić  N .e  z n o s ił z a to  tc h ó r z o ­
s tw a  p o d w ła d n y c h .

_  C ó ż  to  za  ty p k i ,  _  z a s ta n a w ia ł  
się n ie ra z , _  n ie c h b y  k tó r y  c za s e m  
t r z a s n ą ł  d r z w ia m i,  lu o  cos p o d o b n e ­
g o ...

W ła ś n ie  m y ś la ł o  t e t r ,  g d y  d o  ge  
b in e tu  je g o  w s z e d ł z u p e im e  m u  n ie ­
z n a n y  g o lo w ą s , p o m o c n ik  z a s tę p c y  
k o n c y p jc n ta  i p o d  n o s e m  b ą k n ą ł bo- 
j a ź l iw ie :

_  T o w a r z y s z u  n a c z e ln ik u , c h e ia  
le m  p ro s ić  o  u r lo p  w c z e ś n ie js z y , bo 
m a m  iu ż  b ile t ja z d y !

_  p o  n ic z e g o  ; n ie  d o w o d z i ,  —  
k r z y c z y  n a c z e ln ik . —  T r z e b a  d b r ć  o  
to , a b y  p ra c a  n a  te m  n ie  u c ie rp ia ła  
K o le jn o ś ć  u r lo p ó w  w y p a d a  n a  lis to ­
p a d . T o  w s z y s t k o l

„ M a s z  d ,  l is to p a d , —  m y ś li  b iu r a -  
l is ta , _  a  s a m . to  ju ż  d w a  r a z y  'e ż -  
d z ił n a  w y w c z a s y ” .

„ Ż e b y  c h o ć  u n ió s ł s ię  i z d e n e r w o -

D rz e c ie ż  s z k o d a  s t ia c ic  b ile t  ja z o y .  
A  to  d o p ie ro  c ie p te  k iu s k i” .

_  N o  w ię c ,  ja k ?  _  p y ta  u r z ę d n i­
c ze k , p a tr z ą c  w  o tw a r te  p u n o .

_  N ic  z  te g o . j a k  p o w ie d z ia łe m .  
R o z m o w a  s k o ń c z o n a , —  w a r k n ą ł  
s z e t.

P o m o c n ik  z a s tę p c y  k o n ty p ie n r a  o d ­
w r ó c i ł  s ię  n a  p ię c ie  i, w y c h u d z ą c  z  
g a b in e tu  s z e la  t r z a s n ą ł  d r z w ia m . z 
t a k ą  s iłą , a ż  p a p ie r k i  n a  b iu rk u  n a ­
c z e ln ik a  D o tru n ę ły  w g ó rę .

_  p o c z e k a jc ie !  _  w o ł i  z a  n im  
s z e t. —  G d z ie  w a s z  d o k u m e n t  u r lo ­
p o w y ?  D o b r z e ,  p o u p is z e — A le  n a  
d r u g i r » i  t r z e b a  z a u s z e  e n e ig ic z m e j  
p o s ta w ić  s ię , p o k a z a ć  s w ą  n ie z a le ż ­
n o ś ć . U o b r r e  c h o c ia ż , że  d r z w ia m i  
t r z a s n ę liś c ie .. .  I  ak tr z e b a . . .

_  P rz e p ra s z a m , a le  to  n ie  j a .  -  
ję k n ą ł u rz ę d n ik .

_  N o ,  a k tó ż  b y ?

_  To  p r z e c ią g i

I  z a p ie r a ją c  p o d p is a n y  p a p ie r e k ,  
p o m o c n ik  z a s tę p c y  k o ń c y p ie n ta  w y -  
c o ta l się n a  p a lu s z k a c n , a  p r z y t r z y ­
m u j e  d r z w i,  z  w y s i łk ie m  z a m k n ą )  je  
b e z  h * la s u .

S / K O C K A  O S Z C ZĘ D N O Ś Ć

—  Czy pan zna tego jegomo­
ścia? Dlaczego on stawia tak du­
że kroki?

—  Jest to mój sąsiad szkot. 
Obliczył on, że w  ten SDC-sób za 
oszczędzi trzy pary zelówek rocz 
nie.

W  W IĘ Z IE N IU W  H O L L Y W O O D W  A F R Y C E

—  P in ie  dozorco' Czy nie mo­
gę otrzymać innej pijam y, nttano-' 
wicie, w  kropki a nie W paski I i

'* </,•' vvJ

—  K iedj został pan ludożer 

cą?

-  W iesz, jestem bardzo zde ~  Już Jako dHttcko, proszę pa 

nerwowana, że moje rozwody co' n3> zdradzałem  w ieli i apetyt na 

raz mniej mnie denerw ują. świeże ludzkie mięso,


